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Z M A R L I

STEFANIA KNISPEL-WRÓBLOWA 
(22 XI 1911 — 2 II 1963)

W spomnienie

W spomnienia zamieszczane w czasopismach akadem ickich zawsze 
dotyczą pracow ników  nauki, których działalność odcisnęła się jakoś na 
losach odpowiedniej dyscypliny badawczej. W w ypadku Stefanii Knis- 
plówny bibliografia teoretycznoliteracka odnotuje właściwie tylko jedną 
pracę: Instrumentacja głoskowa w  „Pom niku” Tuwim a  1. Rekom endację 
tej niew ielkiej rozpraw ki zastąpić może stw ierdzenie, że od czasu jej 
ogłoszenia w 1937 r. do dziś nie powstała u nas ani jedna praca z tego 
zakresu podobnie cenna.

Nie to jednakże określa rzeczywiste miejsce, jakie zajm owała w na­
szej polonistyce Doda K nisplów na — jeden artyku ł, nigdy potem nie 
kontynuow any, to  w  końcu nie jest tak  wiele. Znacznie ważniejsza była 
rola, jaką Knisplów na odegrała w ruchu naukowym  studenckiego wpierw 
Koła Polonistów Słuchaczów U niw ersytetu  W arszawskiego, a potem 
młodej kadry  polonistycznej, k tóra podjęła próbę przebudowy swej 
dyscypliny, jej unaukow ienia, nadania jej charak teru  wiedzy prawdziwie 
nowożytnej.

Były to czasy niezapom niane, okres zakładający podwaliny dla nowa­
torstw a we wszystkich niem al specjalizacjach polonistycznych. Dziś to już 
praw ie nie do w iary: organizacja studencka, pozbawiona środków finan­
sowych i zwalczana przez niektórych przedstaw icieli profesury uniw er­
syteckiej, stw orzyła i zaczęła realizować perspektyw iczny plan badań 
naukowych, prow adzonych w oparciu o najnow sze zdobycze nauki euro­
pejskiej. P lan  ten  pow staw ał w studenckich sekcjach naukowych, obej­
mował zaś bardzo szeroki zakres: metodologię badań literackich, socjo­
logię litera tu ry , w ersyfikację, stylistykę, teatrologię, naw et krytykę lite­
racką.

W ojna i okupacja bardzo ostro się obeszła z tą grupą. Kam pania 
wrześniowa zabrała P io tra  W rońskiego, odszedł Franciszek Siedlecki,

1 Opublikowana w: Prace ofiarowane Kazimierzowi Wóyeickiemu. Wilno 1937, 
s. 237—250.
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zginął Dawid Hopensztand, w ostatnich dniach wojny w walkach o Berlin 
oddał swe życie Józef Kuroczycki, nie dotrw ał lepszych czasów Ludw ik 
Fryde...

Świeżo odeszła teraz Stefania Knisplówna, której znaczenie mierzyć 
trzeba nie bibliografią prac własnych, lecz skalą nasilenia i spoistości 
całego tego ruchu naukowego, a także obiektyw nie uzyskiw anym i w nim 
wynikami. Mieliśmy wówczas do dyspozycji m izerne grosze ze składek 
studenckich i trochę wpływów za corocznie organizowane odczyty m atu ­
ralne oraz za poranki poetyckie w „Reducie”. Z tych „funduszów ” po­
w stała poważna, jedyna w swoim rodzaju biblioteka polonistyczna i teo- 
retycznoliteracka, wychodziła też seria wydawnicza: „A rchiw um  T łu­
maczeń z zakresu Teorii L iteratu ry  i Metodologii Badań L iterackich”. 
Ostatni, kilkudziesięcioarkuszowy tom tego „A rchiw um ” spłonął, niemal 
już ukończony, w pierwszych dniach wojny.

S t e f a n i a  K n i s p e 1 - W r ó b 1 o w a

To nieprawda, że tak  rozległy w arsztat naukowy i wydawniczy mógł 
powstać za pieniądze w pływ ające ze składek studenckich. Rzeczywiste 
pokrycie istniało przecież, ale gdzie indziej. Tkwiło ono w ofiarnym  
w ysiłku takich członków naszego zespołu, jak  właśnie Doda Knisplówna. 
Nie mieliśmy ich wielu, to prawda. Ale też tym  większy był wkład pracy, 
entuzjazm u i zapału, jaki razem  świadczyli. Knisplówna była tu  jedną 
z pierwszych. Jej dobroci nadużywaliśm y wszyscy, ona dzierżyła w swym 
ręku  większość spraw  organizacyjnych, m iała „obowiązek” o wszystkim 
zawsze wiedzieć, m ieszkanie jej właśnie rodziny (jedyne z telefonem!) 
służyło za m iejsce rozmów i dyskusji, teren  prac redakcyjnych i w y­
dawniczych.



S T E F A N I A  K N I S P E L - W R O B L O W A 257

Nie da się tego wym ierzyć ani stopniami naukowym i, ani wykazem  
bibliograficznym. Chyba że a rebours... Może komu przyszłoby na myśl 
powiązać z tym  fakt, że Knisplówna posiada w dorobku tylko jedną 
jedyną pozycję bibliograficzną, może nie wyda się wówczas dziwne, że 
autorka pionierskiej rozprawki z nader wyspecjalizowanego zakresu „nie 
zdążyła” uzyskać naw et stopnia m agistra. Tak to już jest u ludzi, k tórzy 
um iłowanej spraw ie zdecydowanie poświęcają wszystko. A później... 
Wiadomo, że niestety nie tak  łatw o nawracać po latach w poszukiwanie 
utraconego czasu. Zwłaszcza gdy były to lata okupacji i wojny.

Tylko najbliższe grono kolegów i przyjaciół pam ięta i ceni sobie 
wysoko polonistyczne zasługi Dody Knisplówny. Po wojnie znana była
0 wiele szerzej wśród nauczycieli i polonistów warszawskich. Do niej 
przychodziło się po książki, czy to gdy kierowała Biblioteką M inisterstw a 
Oświaty, czy też później, gdy pracowała w Bibliotece Insty tu tu  Badań 
Literackich. Z niezliczonych codziennych kontaktów  pam iętam y ją 
wszyscy, jak z pogodą w ew nętrzną wychodziła naprzeciw  naszym  po­
trzebom, jak  promieniowała u jm ującą dobrocią, jak  w ytw arzała już 
samą swą obecnością szczególny klim at, w którym  spraw y najbardziej 
zawiłe staw ały się ' od razu jasne, znikały trudności, ledwo się pojaw iły,
1 tylko można było się dziwić, że też jeszcze są tacy ludzie na świecie.

Na płaszczyźnie zawodowej Doda dawała ujście najbardziej intym nym  
instynktom  opiekuńczym, k tóre okru tnym  zrządzeniem losu nie mogły 
znaleźć pełnego urzeczywistnienia w jej życiu osobistym. Na jej rękach 
zgasł podczas okupacji najbliższy przyjaciel serca, F ranek  Siedlecki, 
wielka nadzieja polskiej nauki o literaturze. Ona też podjęła potem  nie­
równą walkę o życie M ariana W róbla, k tóry  pierw otne zainteresowania 
polonistyczne „zdradził” dla problem istyki szachowej, gdzie zajął miejsce 
jedno z pierwszych w świecie. To, co w życiu pryw atnym  przegryw ała 
Doda Knisplówna i Stefania W róblowa, próbowała wygrać na codzień 
bibliotekarka, spontaniczny przyjaciel wszystkich, którym  można było 
w  czymkolwiek pomóc.

Postać to dopraw dy niezapomniana.
Radowała sama świadomość, że jest, że istnieje. Jakże trudno myśleć 

o niej teraz, że była i że już jej więcej nie będzie...
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